
lickim, bowiem stanowią istotę naszej 
katolickiej wiary. Wszyscy mamy 
nadzieję, że czas wspominania zmar-
twychwstania Pana Jezusa przyniesie 
dobre wiadomości zarówno z kraju, 
jak i z zagranicy. W czasie niepewności 
i zmagania się z kolejnymi przeciwno-
ściami zróbmy wszystko, aby nadcho-
dzący gorący okres przygotowań do 
świąt służył poprawianiu naszych 
rodzinnych i społecznych relacji, czego 
zapraszając do lektury 340. numeru 
Zdrówka, serdecznie życzę.
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Tegoroczne święta wielkanocne 

obchodzić będziemy ostatniego dnia 
marca, co oznacza, że tradycyjny 
lany poniedziałek zapewne będzie 
okraszony primaaprilisowymi psiku-
sami. Dodatkowo zmienimy nasz czas  
z zimowego na letni w nocy z soboty na 
niedzielę (30/31 marca), czyli dokład-
nie w Wielkanoc. Czeka nas kumulacja 
zdarzeń, która zwiastuje, że będzie to 
czas bardzo wyjątkowy i radosny.

Święta Wielkiej Nocy są najważ-
niejszymi świętami w Kościele Kato-

Czytaj na stronie 8.

Bogactwo natury  
– sosna

Czytaj na stronie 4.

Wielkanocne symbole  
– co oznaczają?

Posługa Duszpasterska
Czytaj na stronie 23.

Mikrobiom skóry głowy 
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Czytaj na stronie 14.
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Wielkanocna zmiana 
czasu

Czytaj na stronie 20.
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Kompleksowa opieka 
nad Pacjentem  
z nowotworem  

jelita grubego w RCO

Czytaj na stronie 11.

Lekarz z sercem na dłoni 	 	 Wszystkim Czytelnikom Zdrówka życzymy, 	
aby tegoroczne Święta Wielkiej Nocy były czasem 
spokoju i pokoju spędzonym z rodziną.

	 	 Niech nasze świąteczne 
spotkania wypełnia wzajemna 
życzliwość i troska o naszą 
przyszłość. A tajemnica 
radości i pokój, które 
przynosi wielkanocny 
poranek, niech przemieniają 
nasze serca na lepsze i pomagają w przezwyciężaniu 
napotykanych trudności oraz tchną nadzieję na lepsze jutro. 

	 	 Życzenia składamy także wszystkim chorym, 	
a szczególnie tym, którzy czas świąt spędzać będą 	
w szpitalach.

Zbigniew Gumiński
z zespołem redakcyjnym informatora
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Wielkanocne symbole – co oznaczają?
Za oknem przyroda powoli 

budzi się do życia. Coraz dłuższe  
i cieplejsze dni sprawiają, że chyba 
każdy z nas czuje, że wiosna zbliża 
się wielkimi krokami. Wybrzmie-
wające w kościołach pieśni wiel-
kopostne zwiastują z kolei nadej-
ście Wielkanocy, czyli najstarszych 
i najważniejszych świąt dla chrze-
ścijan. To czas, kiedy możemy 

zatrzymać się na chwilę, pomy-
śleć, co jest w życiu najważniej-
sze i jeszcze bardziej zbliżyć się 
do odkrycia wielkiej tajemnicy 
wiary. Wielkanoc i poprzedzający 
ją Wielki Post sprawiają, że więcej 
czasu poświęcamy na modlitwę  
i częściej sięgamy do Pisma świę-
tego. A w międzyczasie przygoto-
wujemy dom na święta, tak aby 
nie zabrakło w nim wielkanoc-
nego koszyczka, rzeżuchy, zającz-
ków i kurczaczków, niosących ze 
sobą wyjątkową symbolikę. Przyj-
rzyjmy się jej zatem z bliska. 

Symbole wielkanocne w kościele 
i w domu 

Symbole wielkanocne możemy 
podzielić na trzy grupy. Pierwsze z nich 
spotykamy w kościele w czasie mszy 
świętych i liturgii Wielkiego Tygodnia. 
Drugie – są ściśle związane z koszycz-
kiem wielkanocnym i wszystkim, co 
zanosimy w nim do święconki. Trzecie 
to symbole goszczące na naszych sto-
łach podczas wielkanocnego śniadania.  
Ale po kolei….

Palma wielkanocna i paschał
Symbole wielkanocne spotykane 

w kościele to przede wszystkim palmy 
wielkanocne i paschały. Wszystkie  
z nich odnoszą się do wydarzeń, jakie 
poznajemy w Nowym Testamencie.  

W związku  
z tym są nie-
r o z e r w a l -
nie zwią-
zane z męką  
i zmartwych-
w s t a n i e m 
C h r y s t u s a . 
W Niedzielę 
P a l m o w ą , 
p o p r ze d za -
jącą Wielka-
noc, w kościo-
łach święci się 
palmy. Najczęściej wykonuje się je z gałą-
zek wierzby i dekoruje kwiatami, trawami  
i wstążkami. A czy wiecie, co symbo-
lizuje palma wielkanocna? Brawo dla 
tych, którzy pomyśleli o wjeździe Jezusa 
do Jerozolimy. Oznacza więc radość, 
zwycięstwo nad śmiercią i grzechem, 
ale i męczeństwo. Z kolei w Wigilię Pas-
chalną w świątyniach zapala się paschał. 
Płomień świecy jednoznacznie kojarzy 
się z rozproszeniem przez Jezusa mroku, 
w którym pogrążona była ludzkość przed 
jego przybyciem. Paschał jest także sym-
bolem zmartwychwstania.

Dokończenie na str. 6.
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Świąteczny koszyczek pełen 
wielkanocnych symboli 

Trudno wyobrazić sobie Wielkanoc 
bez święcenia pokarmów w kościele. 
Tradycja ta ma swoje korzenie w VIII 
wieku, jednak w Polsce jest znana od 
XIV stulecia. Niesie oczywiście ogromny 
przekaz symboliczny – począwszy od 
koszyczka, a skończywszy na deko-
rujących go gałązkach. Pierwszy jest  
z reguły wykonany z wikliny oznaczają-
cej wytrwałość i zdolność do odrodze-
nia się. Umieszczenie w nim pokarmów 
symbolizuje więc prośbę o ich pomno-
żenie, dostatek i błogosławieństwo na 
kolejny rok.

Jajko – symbol życia 
Pokarmem, który nierozerwalnie 

Wielkanocne symbole – co oznaczają?

kojarzy się z Wielkanocą, jest oczywi-
ście jajko. Symbolizujące nowe życie  
i odrodzenie, nawiązuje do zmartwych-
wstania Jezusa. Z jajkiem wielkanocnym 
związany jest też piękny zwyczaj dziele-
nia się nim i składania sobie życzeń pod-
czas wielkanocnego śniadania. To tra-
dycja, która od lat wzmacnia rodzinne 

więzi, pozwalając tchnąć w serca radość  
i nadzieję.

Baranek wielkanocny – poświę-
cenie Chrystusa dla ludzkości 

Obok jajka w wielkanocnym 
koszyku pojawia się baranek, mający 
wielowymiarową symbolikę. Z jednej 
strony nawiązuje do czystości, niewin-
ności oraz pokory. W kontekście świąt 
Wielkanocnych z kolei jest symbolem 
dobrowolnego poświęcenia się Chry-
stusa dla ludzkości, w celu odkupienia 
jej grzechów. Nawiązuje więc do ukrzy-
żowania i męki Jezusa, który utorował 
nam w ten sposób drogę do zbawienia. 
Baranek jest zatem symbolem triumfu 
życia nad śmiercią.

Chleb – ciało Jezusa 
Metaforą ofiary Jezusa jest także 

chleb, który Zbawiciel podzielił mię-
dzy swoich uczniów w czasie Ostatniej 
Wieczerzy. Z kolei do męki Chrystusa na 
krzyżu nawiązują pieprz i chrzan, które 
również wkładamy do wielkanocnego 
koszyczka. Obok nich pojawia się sól 
obrazująca nieśmiertelność duszy, chro-
niąca od grzechu i odstraszająca zło.

Wędliny i ciasta – aby w domu 
panował dostatek 

Poza symbolami nawiązującymi 
do męki i zmartwychwstania Jezusa,  
w koszyczku wielkanocnym znajdziemy 
też pokarmy, które według tradycji mają 
zapewnić nam dobrobyt i pomyślność 
na kolejne miesiące. O czym mowa? 
Przede wszystkim o wędlinach, które 
święcimy w Wielką Sobotę. Kiedyś uwa-
żane za rarytas dostępny tylko dla osób 
zaliczających się do wyższych sfer, od 
wieków symbolizują dostatek. Z kolei 
babka wielkanocna jest nagrodą za 
wytrwałość w okresie Wielkiego Postu. 

Dokończenie ze str. 4.



Symbolizuje radość i dążenie człowieka 
do doskonałości, czyli do osiągnięcia 
życia wiecznego.

Wiecznie zielony bukszpan  
– nieśmiertelność i zmartwych-
wstanie 

Na koniec wspomnijmy o buksz-
panie. Co prawda jego zadaniem jest 
jedynie udekorowanie wielkanocnego 
koszyczka tak aby pięknie się prezento-
wał. Ta wiecznie zielona roślina niesie 
też pewną symbolikę – nawiązuje do 
nieśmiertelności i życia wiecznego oraz 
do odrodzenia, czyli zmartwychwstania.

Więcej niż dekoracje domu – kur-
czaczki i zajączki wielkanocne 

Święta Wielkanocne to także czas, 
kiedy dekorujemy domy. Pojawiające 
się wówczas ozdoby, w postaci zającz-
ków i kurczaków wielkanocnych, nie 
są pozbawione znaczenia metaforycz-

nego. Pierwsze symbolizują wiosnę, 
narodziny nowego życia oraz szczęście. 
Są też nawiązaniem do ofiary składanej 
Bogu. Nowe życie i odrodzenie obrazują 
ponadto kurczaczki wielkanocne, przez 
co niosą przekaz o zmartwychwstaniu 
Jezusa. Na wielkanocnych stołach często 
gości również rzeżucha będąca meta-
forą łąki i raju, czyli miejsca, do którego 
udają się dusze osiągające zbawienie. 
Warto przy tym dodać, że w zależności 
od regionu rzeżuchę może zastąpić psze-
nica lub owies.

Jan Paweł II mawiał, że Noc Wiel-
kanocna jest nocą nadzwyczajną, kiedy 

moc zmartwychwstałego Chrystusa 
pokonuje ostatecznie siły ciemności  
i śmierci, zapala w sercach wierzących 
nadzieję i radość. Podążajmy więc za 
słowami papieża Polaka i celebrujmy ten 
wyjątkowy czas. Uczestnicząc we Mszy 
Świętej, czy sięgając po wielkanocne 
pokarmy, bądźmy świadomi ich symbo-
liki, aby w ten sposób jeszcze mocniej 
przeżyć święta i jeszcze bardziej poczuć 
siłę, jaką tchnęło w ludzkość Zmar-
twychwstanie Jezusa.

Źródło: swietymarek.com/blog



Sosna (Pinus L. 1753) należy do 
rodziny obejmującej ponad 100 gatun-
ków drzew i krzewów. Występuje  
w wielu zakątkach świata, w warunkach 
naturalnych rośnie głównie w Europie  
i Azji, przede wszystkim w strefie kli-
matu umiarkowanego.

Według badań instytutu Bioforsk 
z Norwegii to właśnie sosny najlepiej 
pochłaniają szkodliwe dla zdrowia 
pyły zawieszone PM, odpowiadające 
za pogarszanie się jakości powietrza. 
Dobrze rozwijają się na suchych, piasz-
czystych i piaszczysto-gliniastych gle-

bach, jednocześnie są odporne na 
zmienne warunki atmosferyczne,  
w tym wahania temperatur i mróz. 
Sosnę można spotkać głównie w lasach, 
choć powszechnie sadzona jest też  
w parkach miejskich, na placach i skwe-
rach, również dlatego dobrze radzi sobie 
z miejskimi zanieczyszczeniami.

W dawnych wierzeniach ludo-
wych sosna odgrywała niebagatelną 
rolę. Symbolizowała długowieczność, 
zdrowie, sprawiedliwość, mistycyzm, 
odwagę. Uważana była za drzewo przy-
wracające siły witalne żywych, jedno-
cześnie pojedyncze gałązki sosny wrzu-
cano zmarłym do grobu, bo wierzono, że  
w ten sposób wzmacnia się nieśmier-
telną duszę umarłego. Sosna była 
czczona nie tylko przez Słowian, ale też 
przez starożytnych Greków i Rzymian, 
odegrała też istotną rolę w kulturze Chin 
i Japonii.

Właściwości prozdrowotne
Sosna jest bogatym źródłem cen-

nych składników, takich jak: flawono-
idy, garbniki, sole mineralne, olejki ete-
ryczne. To dzięki nim drzewo wykazuje 
szereg prozdrowotnych właściwości, 
m.in. ma działanie: przeciwzapalne, 
przeciwbakteryjne, wykrztuśne, odkaża-

Bogactwo natury – sosna
Sosna ma wiele właściwości prozdrowot-

nych. Choroby górnych dróg oddechowych, 
bóle związane z reumatyzmem, problemy  
z układem moczowym i dolegliwości skórne  
– w złagodzeniu objawów tych schorzeń 
pomogą napary, syropy czy olejki przygoto-
wane na bazie sosny. Zawarte w pączkach  
i igłach sosny składniki wykazują m.in. dzia-
łanie przeciwzapalne, przeciwbakteryjne, 
wykrztuśne, odkażające i rozkurczowe.
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Dokończenie na str. 10.

jące, rozkurczowe, moczopędne.
Pozyskiwanie surowca leczni-
czego

W celach leczniczych wykorzystuje 
się: pączki sosny, młode pędy sosny, dzie-
gieć sosnowy, olejek sosnowy. Należy przy 
tym pamiętać, że pozyskanie surowców  
z sosny, z których później można przygoto-
wać napar, odwar, syrop lub olejek, musi 
odbywać się w określonym czasie, np. 
pączki sosny najlepiej zbierać w okresie 
przedwiośnia, natomiast pędy sosny (kil-
kucentymetrowe, okryte brązową łuską) 
pod koniec kwietnia lub na początku maja.

Zastosowanie preparatów lecz-
niczych

W odpowiednim czasie zerwane  
i prawidłowo przygotowane preparaty na 
bazie sosny posłużą nam na szereg dole-
gliwości.

Preparatów z sosny nie powinny sto-
sować osoby uczulone na to drzewo oraz 
kobiety w ciąży i karmiące piersią.

Przede wszystkim pomogą w złago-
dzeniu objawów związanych z chorobami 
górnych dróg oddechowych. Możesz sto-
sować je, gdy masz: przeziębienie, zapa-
lenie oskrzeli, zapalenie zatok, ból gardła, 
nieżyt nosa.

Pączki i pędy sosny wykazują dzia-
łanie wykrztuśne, rozkurczowe i przeciw-
bakteryjne, natomiast olejek sosnowy, 
otrzymywany z igieł sosny, działa antysep-
tycznie i przeciwzapalnie.

Olejek sosnowy stosuj nie tylko przy 
schorzeniach układu oddechowego, ale 
również, gdy masz: reumatyzm, nerwo-
bóle, problemy z układem moczowym 
(np. zapalenie pęcherza). Znany jest rów-
nież ze swojego korzystnego wpływu na 
układ nerwowy: przeciwdziała zmęczeniu, 
wyczerpaniu psychicznemu, dodaje ener-
gii, wykazuje działanie lekko pobudza-
jące. Z tego też powodu osobom żyjącym  
w stresie polecane są regularne, przynaj-
mniej kilkunastominutowe spacery wśród 

sosen, bo działają odprężająco i uspokaja-
jąco.

W celach leczniczych wykorzystuje 
się jeszcze dziegieć sosnowy – sprawdza 
się przede wszystkim w łagodzeniu obja-
wów chorób skóry, takich jak łojotok czy 
łuszczyca.

Jak stosować napary, wywary, 
olejki i syropy?

Pączki, pędy i igły sosny można przy-
gotować na kilka sposobów.

Napar z sosny
Do zrobienia naparu potrzebujemy 

pół łyżki suszonych pączków sosny (trzeba 
je rozdrobnić), które należy zalać jedną 
szklanką wrzącej wody. Następnie zapa-
rzamy je ok. 15-20 minut, odcedzamy, 
przestudzamy. Najlepiej pić dwie, trzy łyżki 
trzy razy dziennie.

Wywar z sosny
Z igieł sosny możemy przygotować 

wywar. Dwie łyżki igieł sosnowych należy 

rozdrobnić, następnie zalać dwoma szklan-
kami wody i doprowadzić do wrzenia. 
Na małym ogniu gotować ok. 10 minut, 
potem odstawić na godzinę, odcedzić i pić 
po pół szklanki dwa, trzy razy dziennie.



Dokończenie ze str. 9.

Syrop z sosny
Z pędów sosny możemy przygoto-

wać syrop. W dość dużym słoiku trzeba 
na przemian układać warstwy drobno 
pokrojonych młodych pędów i cukru  
(ok. 3 łyżeczki na warstwę). Potem słoik 
zakręcamy i na kilka dni odstawiamy go 
w ciepłe miejsce. Po tym czasie gotowy 
syrop należy przelać do innego mniejszego 
słoiczka lub buteleczki, trzymać w chłod-

nym miejscu i pić jedną łyżeczkę trzy razy 
dziennie.

Olejek sosnowy
Natomiast olejek sosnowy najle-

piej kupić gotowy. Można go dodawać 
do kąpieli (kilka kropli) lub wykorzystać 
do masażu przy bólach mięśniowych  
i stawowych. Wtedy trzy krople olejku 
sosnowego należy wymieszać z dowol-
nym olejem bazowym (np. arganowym, 
jojoba lub oliwą z oliwek). W przypadku 

schorzeń górnych dróg oddechowych 
można przygotować inhalacje z olejkiem 
sosnowym. Do miski lub garnka z gorącą 
wodą dodaj kilka kropli olejku i pod 
przykryciem wdychaj ok. 10-20 minut. 
Należy jednak pamiętać, że tego typu 
inhalacji nie powinny wykonywać osoby 
chore na astmę czy z poważnymi scho-
rzeniami układu krążenia.

Źródło: poradnikzdrowie.pl

Bogactwo natury – sosna



Panie Profesorze, wraca Pan do Rado-
mia? Coraz częściej widać Pana na ulicach 
naszego miasta. 

Tak naprawdę nigdy się z Radomia 
nie wyprowadziłem. To miasto zawsze było 
najbliższe mojemu sercu i choć część czasu 
spędzam w Warszawie, druga część życia 
toczy się tutaj. Od lat wykładam na Wydziale 
Nauk Medycznych i Nauk o Zdrowiu tutej-
szego Uniwersytetu. Na co dzień opiekuję 
się pacjentami w przychodni kardiologicznej  
w Radomiu. Poza tym jestem członkiem 
Stowarzyszenia Radomian mieszkających 
w Warszawie i Radomskiego Towarzystwa 
Naukowego. Temu miastu zawdzięczam  
w zasadzie wszystko. Ono mnie stworzyło, 
nie tylko jako człowieka, ale też jako lekarza, 
kardiologa, profesora. To miasto ubrało mnie 
w zasady i wartości, którymi do dziś kieruję 
się w życiu. 

Jakie to zasady i wartości?
Przede wszystkim przyzwoitość. 

Na pewno też pokora, szacunek do ludzi  
i uczciwość. Jak mówił prof. Władysław Bar-
toszewski: „Warto być uczciwym, choć nie 
zawsze się to opłaca. Opłaca się być nie-
uczciwym, ale nie warto”. Studia medyczne  
z kolei zaopatrzyły mnie w większą uważ-
ność, troskę i czułość. Nie bez powodu w 
przysiędze Hipokratesa, jaką składają młodzi 
lekarze, jest: „…swoją wiedzą i umiejętno-
ściami będę starał się pomagać, nigdy nie 
szkodzić pacjentom”. Uważam, że tyle jeste-
śmy warci, ile jesteśmy w stanie dać z siebie 
innym. 

Jak to się w ogóle stało, że został Pan 
lekarzem?

Czasem sam zadaję sobie to pytanie. 
Chyba sprawiła to wada wrodzona, nieuwa-
runkowana genetycznie. Bo kiedy moi kole-
dzy marzyli o tym, żeby zostać strażakami 
albo kierowcami autobusów, ja mówiłem, 
że będę lekarzem. Nie wiem, skąd mi się to 
wzięło, bo choć pochodzę z inteligenckiej 
rodziny, żadnego lekarza w niej nie było.  
A ja od dziecka wiedziałem, że chcę leczyć 
ludzi. W szkole wygrywałem wszystkie kon-
kursy z matematyki i fizyki. Zapisałem się też 

do kółka chemicznego i zacząłem wygrywać 
olimpiady z tego przedmiotu. A po liceum 
dostałem się na upragnioną medycynę  
w Akademii Medycznej w Warszawie. 

I został Pan kardiologiem?
Na początku chciałem zostać urolo-

giem. Kardiologia była moją drugą miło-
ścią. Ale kiedy wróciłem ze stypendium  
w Stanach, skończyłem z wyróżnieniem 
studia i dostałem pracę w Klinice Kardiolo-
gii Akademii Medycznej przy ul. Banacha  
w Warszawie. A ponieważ kardiologia 
zaczęła się bardzo rozwijać, zrobiłem dokto-
rat z nowatorskich metod leczenia migotania 
przedsionków. Serce już całkowicie zawład-
nęło moim sercem i duszą (śmiech). Potem 
była habilitacja, a w 2011 roku zostałem kie-
rownikiem Kliniki Kardiologii i Nadciśnienia 
Tętniczego w Centralnym Szpitalu Klinicznym 
MSWiA. Stworzyłem prężnie działający ośro-
dek, który uratował życie wielu ludziom

A Pan ile osób uratował?
Nie liczyłem. Gdyby wszyscy uratowani 

pacjenci, tak jak deklarują, rzeczywiście się 
za mnie codziennie modlili, to chyba bym 
doznał wniebowstąpienia. Ale to miłe, gdy 
pacjenci przychodzą do mnie, bo usłyszeli od 
znajomych „ten doktor uratował mi życie”.

Zastanawiam się, co powinno nas 
zaniepokoić, żeby trafić do Pana w porę, 

zanim będzie za późno? Jakie objawy pod-
powiadają, że z sercem coś się dzieje?

Na pewno niepokojąca jest mniejsza 
tolerancja wysiłku, męczliwość, pokasływa-
nie, duszność i poczucie braku powietrza 
czy bóle w klatce piersiowej albo kołatanie 
serca. Jeżeli te objawy utrzymują się przez 
dłuższy czas, na przykład parę tygodni, warto 
skonsultować się z lekarzem. Lepiej spraw-
dzić, niż coś przeoczyć.

Rozmawiała BB

Lekarz z sercem na dłoni
Rozmowa z prof. dr. hab. n. med. Dariuszem A. Kosiorem







Mikrobiota (mikroflora) skóry 
głowy

A co się dzieje na skórze głowy? 
Jest to wyjątkowe miejsce, wyposażone 
w dużą ilość gruczołów łojowych i cha-
rakteryzujące się szybkim tempem pro-
dukcji sebum. Jest też tętniącym życiem 
ekosystemem drobnoustrojów, innymi 

słowy domem dla setek milionów bak-
terii, grzybów i wirusów.

Na owłosionej skórze głowy żyje 
ponad milion drobnoustrojów komen-
salnych na każdym centymetrze kwa-
dratowym (dla porównaniu na skórze 
rąk jest ich ok. 100 000/cm2). W okolicy 
nosa, uszu i we włosach dominują bak-
terie z podrodziny Propionibacterinae, 
oraz różne gatunki Staphyloccocus spp. 
One, i wiele wiele innych mikroorgani-
zmów, pełnią kluczową rolę w ochronie 

skóry przed zewnętrznymi czynnikami 
zakaźnymi czy substancjami toksycz-
nymi.

Mikrobiota (mikroflora) skóry 
głowy – u każdego inna

Jak wspomniano, skład mikroflory 
skóry różni się w zależności od obszaru, 
na którym występuje, ale także od wielu 
innych czynników. Ma tu znaczenie rów-
nież wiek człowieka oraz płeć (wpływ 
hormonów). Na mikrobiotę wpływają 
ponadto czynniki środowiskowe:

•	 wykonywany zawód – możemy 
mieć styczność z konkretnymi substan-
cjami chemicznymi;

•	 odzież – naturalna, synte-
tyczna;

•	 leki, które stosujemy – np. 
antybiotyki powodują ogromne zmiany 
w mikroflorze bakteryjnej;

•	 kosmetyki, produkty higie-
niczne;

•	 zaburzenia hormonalne;
•	 niewłaściwa dieta, np. obfi-

tująca w cukier, który jest pożywką dla 
grzybów.

Mikrobiom skóry głowy bez tajemnic

Dokończenie 
artykułu z 339 nr. 
Zdrówka.

Mikroflora skóry głowy składa się z milionów mikro-
organizmów. Na czole, w okolicach nosa, w brwiach, rzę-
sach i włosach żyją bakterie, grzyby, a nawet wirusy. Dzięki 
takiej mikroflorze skóry głowy żyje nam się lepiej, jednak 
czasem ten mikrobiom może przysporzyć wielu proble-
mów. Co warto wiedzieć na temat mikroflory skóry głowy? 



Dokończenie na str. 16.

Kiedy mikroorganizmów jest  
za dużo

Nasz organizm, jako makroorga-
nizm złożony z wielu mikroorganizmów, 
by działał sprawnie, musi znajdować się 
w równowadze. Jeśli jednak dojdzie do 
rozrostu którejś grupy bakterii, grzybów 

czy wirusów, wkrótce będzie to ozna-
czać dla nas problem. Przykład?

Zaburzona mikrobiota – łupież
Ostatnio naukowcy z Shanghai Jiao 

Tong University w Chinach, odkryli, że za 
łupież odpowiedzialne są dwa szczepy 
bakterii – Propionibacterium i Staphy-
lococcus. Mianowicie, jeśli na głowie 
dominują bakterie Propionibacterium  
– skóra jest zdrowa. Jeżeli są to bakterie 
Staphylococcus – mamy łupież.

Badacze doszli do wniosku, że  
w walce z łupieżem należy skupić 
się na utrzymaniu balansu między 
obiema grupami bakterii. Jak to zrobić?  



Dokończenie ze str. 15.

	 Występowaniu „dobrych” bakterii 
sprzyja właściwe nawilżenie skóry głowy 
oraz odpowiedni poziom sebum, któ-

rym się żywią. Jeśli więc myjemy włosy 
zbyt często i zaniedbujemy odżywianie, 
skóra się przesusza, co sprzyja namnaża-
niu się bakterii z drugiej grupy, a co za 

tym idzie, występowaniu łupieżu.
Wcześniej sądzono, że za łupież, 

szczególnie ten tłusty, odpowiedzialne 
są grzyby, np. drożdżak Pityrosporum 
ovale, który żyje na głowie człowieka  
i żywi się sebum (dlatego jest szczegól-
nie aktywny na głowach ze skłonnością 
do przetłuszczania).

Również jeśli chodzi o grzyby 
Malassezia furfur i Malassezia restricta, 
jeśli zdobędą one przewagę nad bakte-
riami, spowodują wystąpienie łupieżu. 
Ale, jak się okazuje – nie tylko. Również 
same bakterie mogą przyczynić się do 
powstawania łupieżu. Do walki z łupie-
żem wskazane są szampony apteczne, 
zawierające ketokonazol, siarczan 
selenu czy pironian cynku.

Zaburzona mikrobiota – grudki
Skóra głowy cierpieć może nie 

tylko z powodu łupieżu. Może swę-
dzieć, piec, a gdy zostanie naruszona 
ciągłość naskórka, np. w wyniku dra-
pania, powstają rany oraz infekcje – na 
skutek wprowadzania bakterii, grzybów 
i innych patogenów występujących na 
skórze głowy.

Tu znowu z pomocą przyjdą nam 
produkty apteczne lub preparaty prze-
pisane przez lekarza. Skóra głowy zaata-
kowana może zostać pasożytami, takimi 
jak wszy.

Zaburzona mikrobiota – świąd
Czasem na skórze głowy pojawiają 

Mikrobiom skóry głowy bez tajemnic



się charakterystyczne grudki, małe 
krostki, kuleczki. Tworzą się one, kiedy 
w mieszkach włosowych zalegające bak-
terie i drożdżaki namnażają się, a niesku-
tecznie lub zbyt rzadko usuwane powo-
dują zapalenie mieszków włosowych. 
Jak je leczyć?

Systematyczna (ale nie nad-
mierna!) higiena to podstawa, pomóc 
mogą również peelingi skóry głowy. 
UWAGA! Kosmetyki powinny mieć 
możliwie jak najbardziej naturalny 
skład. Pamiętajmy także, że wszel-
kie konserwanty niszczą mikroflorę. 

Zaburzona mikrobiota – nużyca
Nadmierny rozrost roztoczy Demo-

dex folliculorum może doprowadzić do 
rozwoju nużycy, choroby objawiającej 
się swędzącymi grudkami i krostkami, 
a także, jeśli umiejscowi się w okolicach 
rzęs – wypadaniem rzęs i suchością 
oczu. 

Zaburzona mikrobiota – trądzik
Bakterie Propionibacterium acnes 

naturalnie bytują w gruczołach łojowych 
człowieka i nie są groźne. W pewnych 
jednak warunkach mogą doprowadzić 
do rozwoju trądziku pospolitego. Dzieje 
się tak np. wtedy, gdy przewód wypro-
wadzający łój się zaczopuje i bakterie 
zaczną go intensywnie kolonizować, co 
prowadzi do powstania reakcji zapalnej.

Leczenie opiera się na miejscowym 
stosowaniu maści, pudrów, zawiesin lub, 
gdy problem jest poważniejszy – leków 
przeciwłojotokowych, przeciwbakte-
ryjnych, keratolitycznych i przeciwza-
palnych. Do oczyszczania skóry używa 
się różnych roztworów i żeli oczyszcza-
jących oraz roztworów spirytusowych 
z dodatkiem 1% tymolu lub mentolu, 
2-3% kwasu salicylowego.

Źródło: poradnikzdrowie.pl



W tym roku zmiana czasu  
z zimowego na letni odbędzie się  
w dość nietypowym momencie. 
Nasze zegarki przestawimy z godz. 
2.00 na 3.00 w nocy z soboty na nie-
dzielę (30/31 marca), czyli dokładnie 
w Wielkanoc.

W Polsce po raz pierwszy, jed-
norazowo, zmieniono czas na letni 30 
kwietnia 1916 r. Do tego czasu zawsze 
obowiązywał czas zimowy. Następnie 
wprowadzano go w latach 1946–1949, 

1957–1964, a obecnie trwa nieprzerwa-
nie od 1977 roku.

Skąd się wzięła zmiana czasu?
Tradycja zmiany czasu powstała 

w XX wieku i miała na celu optymalne 
wykorzystanie światła słonecznego w rol-
nictwie i przemyśle. Kilka lat temu Parla-
ment Europejski uznał, że najwyższy czas 
z przestawianiem zegarków skończyć, 
gdyż praca ludzka nie jest już tak uzależ-
niona od dostępu do światła dziennego.

Zmiana czasu. Kto jako pierwszy 

ją wymyślił?
Jako pierwsi zmianę czasu wpro-

wadzili Niemcy. 30 kwietnia 1916 roku 
przestawili zegarki o godzinę do przodu. 
Za nimi poszli Anglicy. Sam pomysł wpro-
wadzenia sezonowej zmiany czasu poja-
wił się jednak znacznie wcześniej w USA, 
a konkretnie u XVIII-wiecznego uczonego 
i polityka Benjamina Franklina, współau-
tora konstytucji Stanów Zjednoczonych  
i wynalazcy piorunochronu. To on 
doszedł do wniosku, że zmiana czasu 
mogłaby pozytywnie wpłynąć na gospo-
darkę. Nikt nie potraktował jednak jego 
argumentów na tyle poważnie, by wpro-
wadzić zmiany w życie.

Kolejną próbę podjął Brytyjczyk 
William Willett, który swoje opinie zebrał 
w publikacji „The Waste of Daylight”  
w 1907 roku, ale jemu również nie udało 
się przekonać rządu do wprowadzenia 
zmiany czasu. Zrobiono to dopiero wów-
czas, gdy Niemcy jako pierwsi przetarli 
szlak.

Wielkanocna zmiana czasu
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Papież jezuita
Trwa Wielki Post. Papież Franci-

szek na początku tego czasu sam „udał 
się” na swoje rekolekcje, zachęcając 
do tego również swoich współpracow-
ników. Przed epidemią koronawirusa 
przeżywał rekolekcje wraz z nimi, we 
wspólnocie. Epidemia wymogła jed-
nak indywidualne zaangażowanie w tę 
rzeczywistość, a że papieżowi lat nie 

ubywa, po ustaniu epidemii pozostano przy indywidual-
nym przeżywaniu tego czasu rekolekcyjnego wyciszenia. 
Wchodząc w ten czas, papież zachęcił wspólnoty i wier-
nych, aby w okresie Wielkiego Postu i w tym roku przy-
gotowań do Jubileuszu, który jest „Rokiem Modlitwy”, 
poświęcili szczególne chwile na skupienie się w obecno-
ści Pana. Zachęcił „do wycofania się w Wielkim Poście na 
«pustynię», miejsca na ciszę, modlitwę, adorację i słucha-
nie Słowa Bożego”.

„Jesteśmy zaproszeni – mówił – do «wyjścia na 
pustynię», to znaczy w ciszę, do świata wewnętrznego, 
do słuchania sercem, do kontaktu z prawdą”. Wskazał na 
potrzebę „wyruszenia na pustynię, aby zdać sobie sprawę 
z ich (wady, pożądliwości) obecności i stawić im czoła,  
a Wielki Post jest czasem, aby to uczynić” i dodał, iż „aby 
uchwycić myśli i uczucia inspirowane przez Boga, trzeba 
milczeć i wejść w modlitwę, a Wielki Post jest czasem, aby 
to uczynić”. 
	 Jedną z najpiękniejszych modlitw czasu Wielkiego 
Postu napisał niegdyś papież Benedykt XVI. 
Panie Jezu Chryste, dla nas przyjąłeś los ziarna pszenicy, 
które pada w ziemię i obumiera by wydać plon obfity  
(J 12, 24).
Zapraszasz nas byśmy kroczyli za Tobą tą drogą, gdy 
mówisz:
 «Ten, kto kocha swoje życie, traci je, 
a kto nienawidzi swego życia na tym świecie, 
zachowa je na życie wieczne» (J 12, 25).
[…] Pomóż nam [w tym Wielkim Poście] towarzyszyć Ci 
nie tylko szlachetnymi myślami, 
lecz przejść Twoją drogę sercem, nawet więcej: 
konkretnymi uczynkami codziennego życia.
Dopomóż nam wejść na drogę krzyża całymi sobą 
i na zawsze pozostać na Twej drodze.
Uwolnij nas od lęku przed krzyżem, 
ze strachu przed wyśmianiem przez innych, z obawy,
że nasze życie może się nam wymknąć, 
jeśli nie chwycimy wszystkiego, co niesie.
Pomóż nam demaskować pokusy, które obiecują życie, 
lecz których ułudy zostawiają w nas ostatecznie pustkę i 
zawód.
Pomóż nam nie chcieć zawładnąć życiem, ale je dawać.
Dopomóż, abyśmy towarzysząc Ci 
na drodze pszenicznego ziarna, 
znaleźli w «traceniu życia» drogę miłości, 
drogę, która prawdziwie daje życie, 
życie w obfitości” (J 10, 10). 

Papież Franciszek po przeżyciu swych tegorocznych 
rekolekcji apelował: „Otwórzmy się na światło Jezusa! 
On jest miłością i życiem bez końca. Na niekiedy krętych 
ścieżkach życia szukajmy Jego oblicza, pełnego miłosier-
dzia, wierności i nadziei”. Pomocą w tym jest dla nas  
– mówił – modlitwa, słuchanie Słowa Bożego, sakramenty, 
zwłaszcza spowiedź i Eucharystia. Ale także spojrzenie 
ludziom w oczy, ucząc się dostrzegania jasności Boga  
w każdym i pielęgnując zdolność zadziwienia się tym pięk-
nem, które jaśnieje w każdym człowieku. Ojciec Święty 
zachęcał do pielęgnowania otwartego spojrzenia, poszu-
kiwania jasności Jezusa w modlitwie i w spotykanych oso-
bach. Patrząc na Franciszka, bez trudu możemy zobaczyć, 
że dzieli się z nami tym, czym sam na co dzień żyje.

JT SJ
www. radom.jezuici.pl



Europejski Dzień Logopedy
6 marca to 

szczególny dzień 
dla wszystkich 
l o g o p e d ó w  
w całej Unii 
Europejsk ie j , 
p o n i e w a ż 

obchodzimy Europejski Dzień 
Logopedy. 

W tym roku świętujemy go pod 
hasłem „Współpraca logopedów  
z innymi specjalistami”. Tegoroczne 
obchody mają na celu podkreślenie 
wagi współdziałania między różnymi 
profesjami w obszarze zdrowia i edu-
kacji.

Współpraca logopedów z innymi 
specjalistami pozwala lepiej zrozu-
mieć specyficzne potrzeby i problemy 
pacjenta, a także skuteczniej dostoso-
wać terapię do jego indywidualnych 
wymagań.

Z kim współpracuje logopeda  
i dlaczego? Logopeda współpracuje 
zarówno z lekarzami (np. laryngolog, 
neurolog, psychiatra), w celu zdiagno-
zowania jednostek chorobowych, jak  
i z innymi specjalistami. Fizjoterapeuta 
pomaga w poprawieniu postawy ciała, 
rozluźnieniu mięśni szyi, szczęki, twa-
rzy oraz ogólnego stanu zdrowia fizycz-
nego. Psycholog pomaga w diagnozo-
waniu trudności emocjonalnych, które 
mogą mieć wpływ na rozwój mowy. 
Pedagog wspiera logopedę w pracy 
z dziećmi w wieku szkolnym. Dzięki 

współpracy z innymi logopeda może 
skupić się na poprawie funkcji artyku-
lacyjnych, mowy i języka u pacjenta. 
Ponadto logopeda powinien współpra-
cować z nauczycielami, aby zapewnić 
kompleksową opiekę i wsparcie.

Współpraca między specjalistami 
pozwala na bogatsze spojrzenie na 
problemy zdrowotne pacjenta oraz na 
zastosowanie różnorodnych strategii 
terapeutycznych, co z kolei przekłada 
się na skuteczniejsze rezultaty terapii 
logopedycznej. Ponadto, dzięki wymia-
nie wiedzy i doświadczeń pomiędzy 
różnymi specjalistami, logopeda może 
stale doskonalić swoje umiejętności  
i poszerzać swoje horyzonty zawo-
dowe.

Współpraca logopedów z innymi 
specjalistami pozwala na efektywną 
oraz kompleksową terapię pacjentów 
z różnymi trudnościami językowymi 
i komunikacyjnymi. Dlatego warto 
doceniać i promować tę współpracę 
z okazji Europejskiego Dnia Logopedy.

Karolina Mroczek-Łuszczyk
neurologopeda





Informujemy, że z początkiem roku 
2024 Radomskie Centrum Onkologii 
podpisało kontrakt z Narodowym Fundu-
szem Zdrowia na świadczenie komplek-
sowej opieki onkologicznej nad Pacjen-
tem z nowotworem jelita grubego.

Podpisanie wyżej wymienionego 
kontraktu z NFZ gwarantuje Pacjentowi 
wyspecjalizowaną opiekę już od pierw-
szego kontaktu z lekarzem. To także gwa-
rant, że Radomskie Centrum Onkologii 
spełnia restrykcyjne normy i warunki sta-
wiane przez Ministerstwo Zdrowia i staje 
się Ośrodkiem Kompetencji Raka Jelita 
Grubego.

Kompleksowa opieka onkologiczna nad Pacjentem 
z nowotworem jelita grubego w RCO

– To drugi tak ważny kamień milowy 
na drodze do świadczenia wyspecjalizo-
wanej opieki nad Pacjentem onkologicz-
nym w Radomskim Centrum Onkologii 
– mówi Dorota Ząbek, Dyrektor Zarzą-
dzający Radomskiego Centrum Onkologii.  
– W ubiegłym roku nasza placówka pod-
pisała kontrakt z Narodowym Funduszem 
Zdrowia na kompleksową opiekę onko-
logiczną nad Pacjentem z nowotworem 
piersi, potwierdzając tym samym swoje 

miejsce w czołówce najlepszych ośrodków 
w Polsce – dodaje.

– Każdy Pacjent, który zostaje przyjęty 
do szpitala jest prowadzony od początku 
do końca przez ten sam zespół medyczny 
– to zapewnia sprawny i rzetelny przepływ 
informacji, co przekłada się na szybkość  
i efektywność leczenia, tak jak ma to miej-
sce w przypadku kompleksowej opieki nad 
Pacjentem z nowotworem piersi (BCU,) 
funkcjonującej w naszym szpitalu – dodaje 
dr n. med. Maciej Chwaliński, Dyrektor 
Medyczny Radomskiego Centrum Onko-
logii. 

– W kontekście powstania w Radom-
skim Centrum Onkologii Ośrodka Kompe-
tencji Raka Jelita Grubego najważniejszą 
informacją dla Pacjentów staje się termin 
kilku dni – mówi dr Wojciech Majchrzak, 
Kierownik Klinicznego Oddziału Chirur-
gii Onkologicznej Radomskiego Centrum 
Onkologii, Specjalista Chirurgii Ogólnej  
i Onkologicznej, stojący na czele Ośrodka. 
– To właśnie w tym czasie, od postawie-
nia wstępnej diagnozy, Pacjent trafia pod 
opiekę naszej wykwalifikowanej kadry 
medycznej, która prowadzi go przez 
wszystkie etapy leczenia nowotworów 
układu pokarmowego – wyjaśnia. 

Do udzielenia świadczenia opieki 
zdrowotnej w ramach Ośrodka Kompe-
tencji Raka Jelita Grubego kwalifikuje się 
Pacjentów z podejrzeniem nowotwo-
rów złośliwych jelita grubego lub odbytu 
albo Pacjentów leczonych z powodu 
nowotworu złośliwego jelita grubego lub 
odbytu w dniu kwalifikacji.

– Kompleksowa opieka nad Pacjen-
tem zakłada opiekę ze strony profesjo-
nalnego zespołu chirurgów: onkologów, 
radioterapeutów, chemioterapeutów,  
a także doświadczonych specjalistów 
wspomagających ich pracę: psychoon-
kologów, dietetyków czy fizjoterapeutów  
– mówi dr Wojciech Majchrzak. – Schemat 
opieki nad Pacjentem zakłada diagnostykę 
wstępną oraz pogłębioną, ustalenie planu 
leczenia Pacjenta podczas wielospecjali-
stycznego konsylium, leczenie a następnie 
monitorowanie po zakończonym leczeniu 
przez okres do 5 lat – dodaje dr Majchrzak.

Pacjentów diagnozowanych w kie-
runku nowotworu jelita grubego zain-
teresowanych uzyskaniem szerszych 
informacji zapraszamy do kontaktu 
bezpośredniego lub telefonicznego pod 
numerem: 48 377 90 20.

Kontaktując się z Radomskim Cen-
trum Onkologii, Pacjenci mogą liczyć na 
kontakt z wyszkolonym personelem, który 
udzieli pełnych informacji o opiece onko-
logicznej dla Pacjentów z nowotworem 
jelita grubego, także w ramach Narodo-
wego Funduszu Zdrowia.

Po więcej informacji na temat 
Radomskiego Centrum Onkologii 
zapraszamy na naszą stronę: www.
onkologiaradom.pl.



Najbliższe  
wydarzenia DSZ
22.03.2024 r. – Droga Krzyżowa 
dla pracowników Służby Zdrowia  
w katedrze radomskiej, godz. 17.15.

Baranek Paschalny
Wśród bogatej symboliki świąt wiel-

kanocnych wysuwa się na pierwsze miej-
sce znak baranka. Dominuje on zarówno  
w naszych świątyniach, jak i na naszych sto-
łach w postaci figurek, ciasta czy ozdoby. 
Biały baranek z chorągiewką, symbolem 
zwycięstwa, jest dla nas znakiem Chry-
stusa Zmartwychwstałego, który zwyciężył 
śmierć, grzech i szatana. Jest to bodajże 
najbardziej chrześcijański symbol, obecny 
z uczniami Pana od samego początku. Jaka 
jest jego historia? Dlaczego stał się sym-
bolem Wielkanocy? Aby odpowiedzieć na 
te wszystkie pytania, musimy zagłębić się 
w Pismo święte. Słowo Boże będzie nam 
przewodnikiem i nauczycielem.

Po raz pierwszy znak baranka spoty-
kamy w Księdze Wyjścia. Opisuje ona, jak 
sam tytuł podpowiada, ucieczkę z niewoli 
egipskiej. Bóg słyszy wołanie Izraelitów 
i odpowiada na ich modlitwy. Powołuje 
Mojżesza, aby ten wyprowadził naród 
wybrany z Egiptu. Wszyscy słyszeliśmy  
o tzw. plagach egipskich. Jednak, pomimo 
wielkich znaków, serce faraona pozostało 
niewzruszone. Wtedy Bóg sprowadza 
na Egipt ostatnią i najstraszniejszą plagę  
– śmierć pierworodnych. To wtedy poja-

wia się znak baranka: „Powiedzcie całemu 
zgromadzeniu Izraela tak: Dziesiątego 
dnia tego miesiąca niech się każdy postara 
o baranka dla rodziny, o baranka dla domu. 
Jeśliby zaś rodzina była za mała do spoży-
cia baranka, to niech się postara o niego 
razem ze swym sąsiadem, który mieszka 
najbliżej jego domu, aby była odpowiednia 
liczba osób. Liczyć je zaś będziecie dla spo-
życia baranka według tego, co każdy może 
spożyć. Baranek będzie bez skazy, samiec, 
jednoroczny; wziąć możecie jagnię albo 
koźlę. Będziecie go strzec aż do czterna-
stego dnia tego miesiąca, a wtedy zabije 
go całe zgromadzenie Izraela o zmierzchu” 
(Wj 12,3-6). W noc Paschy czyli Przejścia 
przeszedł anioł Boży przez całą ziemię 
egipską i w każdym domu poraził śmiercią 
wszystko co pierworodne, poczynając od 
ludzi aż do zwierząt. Tylko te domy, któ-
rych drzwi były pomazane krwią baranka, 
omijał anioł śmierci. W tych domach nikt 
nie umarł. Potem wyszli Izraelici z ziemi 
egipskiej, prowadzeni cudowną mocą 
Bożą przez Morze Czerwone i rozpoczęli 
wędrówkę do Ziemi Obiecanej. Pamiątkę 
tego wydarzenia obchodzili Izraelici  
w swoim roku liturgicznym, w powtarzają-

cym się cyklu jako swoje centralne święto. 
Na pamiątkę tego wydarzenia czynili wtedy 
podobnie: spożywali ucztę paschalną, 
zabijali baranka, spożywali go w postawie 
stojącej, gotowi do wyjścia, do wyruszenia 
w drogę. W ten sposób Żydzi przechowy-
wali pamiątkę tego przedziwnego wyda-
rzenia, mimo że nie rozumieli jeszcze całej 
wymowy tego znaku. Tajemniczego znaku 
baranka, którego krew miała taką moc,  
że ocaliła ich wtedy od śmierci.

Potem prorocy przenikają coraz bar-
dziej przez tę zasłonę znaków i mówią 
o tym, co będzie w przyszłości. Zwłasz-
cza prorok Izajasz coraz wyraźniej mówi 
o oczekiwanym Mesjaszu, Pomazańcu, 
który będzie sam jak baranek prowadzony 
na zabicie, na rzeź i przeleje swoją krew,  
a Jego krew ocali od zguby cały naród. 
Symbol baranka przez proroków kojarzony 
jest z postacią oczekiwanego Mesjasza. 
Kiedy zaś już przyszedł Mesjasz, kiedy 
ukazał się pośród swojego ludu, został naj-
pierw rozpoznany przez Jana Chrzciciela, 
który powiedział: Oto Baranek Boży, który 
gładzi grzech świata (J 1,29). Nawiązując 
do proroctwa Izajasza, nawiązuje do tra-
dycji Baranka. Słowem „Baranek Boży” 
nazywa tego Mesjasza oczekiwanego, 
który już przyszedł. Dopiero teraz rozu-
miemy tajemniczy znak i pojmujemy skąd 
ta dziwna moc, dlaczego krew baranka, 
którą mazano drzwi domów, miała moc 
ocalenia od śmierci: bo Bóg, który nakazał 
spełniać ten znak, już widział go w Swoim 
Jednorodzonym Synu, prawdziwym 
Baranku, który przyszedł zgładzić grzech 
świata. Moc Chrystusowej Ofiary, moc 
Krwi, którą przelał na krzyżu.

ks. Przemysław Wójcik

Z okazji Świąt Wielkanocnych 
życzymy, aby 	

Zmartwychwstały Pan obdarzył 
nas wszystkich swoim Pokojem, 

który ofiarował światu, 
zwyciężając śmierć i przynosząc 
dar życia w bliskości z Bogiem.

Duszpasterstwo Służby Zdrowia




